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W arszaw ie: K w a r ta ln ie  E sr. 1 k o p . 3 5 . (z łp . 9 ) .  

M iesięcznie  k o p . 4 5 , (z łp . 3 ) .
■Numer pojedyńczy k ó p . 2 %  (g ro sz y  5)
tła nnCZCie: w  K ró le s tw ie  k w a r ta ł  E sr. 2 k o p . 2a  (z łp . 15 )
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B *  H i-nniliS  k r a jo w e j  ł z a g ra n ic z n e j,
ja k o  p rem jum  d la  p re n u m e ra to ró w , dodane z o s ta n ą  n a  

k w a r ta ł  d w a  to m y  tre śc i h is to ry cz n ej, pow ieściow ej, l i te 

rack ie j i ekonom icznej, sk ład a ją c e  się k a żd y  z 250 s tro n 

n ic , za  ceno d ru k u  i p a p ie ru  p o  k o p . 25 za  tom .
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O liw iesjczep ią-p rzy jm h je  R ed a k c ja  K ro n ik i za  o p ła ta  

o d  w is fs ra  drp.bnym  d ruk iem  za  jednorazow e um ieszczen ia  
k o p . s f t 3 ,  za  n ą^ tępne  po  kop. s r. 2>/2.

K a ż d y  p re n u m era to r K ron ik i m a p raw o  zam ieścić  
w  n iej bez o p łja jj^ /lo n ics ien  w łaśnych  za  50 kop . k w a r ta ł .  
-Biuro R ed a k c ji i K an to r g łó w n y  w  p a ła cu  S tan is ła w a  h r .  
P o to c k ie g o  p rz y  u lic y  K rakow skie-P rzedm ieście  N r. 4 1 5 .

Dyr-ektor Instytutu Gospodarstwa Wiejskiego 
i Leśnictwa w Marymoncie.

W 'sk u tk u  odbytych w m iesiącu czerwcu r. b. 
egłaminów z p rak ty k i gospodarsk ie j, następujący, 
uczniowie In s ty tu tu  o trzym ali p a ten ta  na  w ykszta ł
conych gospodarzy , a  mianowicie.: B ard ziń sk i F r i ,  
Bergman Ja n , B ergm an E dm und, B obrzyński M i
chał, Broniszewski F ran c iszek , Bzowski Bolesław , 
Chmielewski T adeusz, E rlick i W ito ld , B aliński A l
fons, Grabowski Stanisław , G rabow ski Stefan, 
Grothus G ustaw , Grotow ski E m il, H e rb s t A leksan
der, Hill T eodor, Jakubow sk i S tan isław , Jo d ło 
wski Lucjan, Jo rd a n  S tefan , Józefow icz A rtu r, 
Kamiński S tanisław , K orczakow ski S tan isław , Ko
rzyński Stanisław, K otkow ski G ustaw , K ozierow ski 
Stanisław, L insenbarth  Jan , Ł itw icki W ładysław , 
Lisicki H enryk , M adaliński Bolesław , O chenkow ski 
Karol, O lszowski W incenty, O tock i W enanty , P a 
szkiewicz Ludwik, Pauli Teofil, Pęczkow ski Ja n , 
Piasecki K arol, P ruszak  F e lik s , P lew ińsk i Adolf, 
Podowski Czesław, P rendow ski J a n ,  R zew uski L e 
onard, Sikorski Ju ljan , Schupp. K acper, Schram  T a 
deusz, Śliwiński A leksander, Św ierczew ski Teofil, 
Szlążkiewicz Polikarp, Szym anow ski R om an, T o 
maszewski Józef, Uszycki- Fełik-e, -W ęgłińsk i K le 
mens, W inkler B runo, W yezałkow ski J a n ,  Zabo
rowski Gustaw, Z egrzda H en ry k , Z ie liń sk i Ignacy.

Z liczby powyższych uczniów Jo d ło w sk i L ucjan  
Erlicki W itold, Tom aszew ski Jó ze f, za  uzyskane 
celujące stopnie na egzam inie p raktycznym  m ają 
sobie przyznane m edale s reb rn e  w nagrodę. 
Marymont dnia 6 ( lS )  W rześn ia  1S60 r .— D y
rektor, P rzystańsk i.— S ek re ta rz  In s ty tu tu , E rlicki. 

Towarzystwo Drogi Żelaznej Warszawsko-Bydgoskiej. 
Na zasadzie paragrafu  15 i 16 U staw y Tow a

rzystwa Najwyżej na dnia 2 8 w rześnia (10  p aź
dziernika) 1 85 7 r. zatw ierdzonej, R ada  Z arządza
jąca wzywa osoby które, podp isa ły  na akcje 1-ej 
serji aby w przeciągu czasu od dnia 2 0 do dnia 
25 października r. b. 18 60 w niosły trzec ią  o p ła 
tę w summie rubli srebrem  dziesięć na każdą ak- 
cj0) a - bądź w prost do K asśy  G łównej D róg Ż e
laznych w W arszawie, w dworcu kolei żelaznej bądź 
do kassy  stowarzyszenia B ankowego Szląskiego 
(Schlesischer Bank-Verein) w W rocław iu, przy o- 
kazaniu poświadczeń na akcje, na k tó rych  ta  op ła
ta odstemplowana będzie.-— W arszawo "dnia 7 ( l 9 )
września 18  60  r. (K r. 4 1 9 )

Zaraza bydlęca księgosuszem  zwana, k tó ra  
od niejakiego czasu g rasu je  w gubern ji W ołyńsk ie j 
przyległej K rólestw u Polskiem u, p rzyb liży ła  się do 
tutejszego kraju tak  dalece, że obecnie okazała się 
w miasteczku Uściługu, oddzielonem  ty lko  rzeką  

ueiem od gminy Łuszków, gdzie  u rządzona jes t 
kwarantanna stała .

Dla zapobieżenia więc w niesieniu te j zarazy do 
trolestwa, Kom m issja R ządow a postanow iła:

L Zamknąć zupełnie kw aran tannę Ł uszkow ską, 
aZ ° c? asu U8tan ia  księgosuszu w U sciługu  i j e 
go okolmy, tak  co do przeprow adzania  w obrąb 
■królestwa wszelkiego rodzaju byd ła  jak o  -też p ro 
duktów zwierzęcych.

2. O bostrzyć od strony rzeczonej gubernji środ- ! 
k i ostrożności, w celu powyższym zaprowadzone.

O czein K om m issja R ządow a do wiadomości po
wszechnej podaje.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— D nia wczorajszego o godzinie 5 po po

łudniu z kościoła ks. Karmelitów z Leszna, 
odprowadziliśmy na cmentarz Powązkowski 
zwłoki ś. p. Michała Butowta-Andrzejkowicza, 
autora kilku pism o Kaukazie.

— Pojutrze t. j. w niedzielę o godzinie le j 
z południa odbędzie się poświęcenie i otwar
cie IX  ochrony (księdza Baudouina) przy u- 
licy Brzozowej pod Nr. 200.

— W krótce p. Dominik Zonner rozpocznie 
w sali W arszawskiego Towarzystwa D obro
czynności szereg astronomicznych przedstawień. 
O dniu rozpoczęcia doniesiemy później.

— D odatek tygodniowy przy Gazecie Lwo
wskiej z dnia 15 września r. b., umieszcza 
Zbiory do statystyki krajowej, wyjęte z ta- 
b tn r  ministerjaTnych,~wydanych przy końcu 
la ta  upłynionego w W iedeńskiej drukarni 
rządowej, dopełnione własnemi poszukiwa
niami, sprawdzonemi w rządowych kancella- 
rjach. Zbiory te w przeglądzie ogólnym wy
kazują, że w całym okręgu Namiestnictwa 
Lwowskiego liczono, w roku  1857: m iast 45, 
miasteczek 163, wsi 3,650, domów mieszkal
nych 498,966. Liczba partji mieszkających 
673,488. Ludność ogólna w tymże roku wy
nosiła: mężczyzn 1,481,701, kobiet 1,547,006, 
razem  3,028,707.

— P. Dauzon w Paryżu wyrabia z tytuniu 
papier na papierosy. Pap ier ten rozumie się 
zachowuje wszelkie własności tytuniu i nie 
ma tego przykrego smaku, jak i zawsze, mimo 
wszelkich preparacji, pozostawia w ustach 
papier z lnu i bawełny.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
T U 11 C J  A.

Fera, 4 września. N adeszły więc dni nieu
błaganej zemsty na  Dam aszek i Syrją, a ulę
kli mieszkańcy nie ośmielili się stawić opo
ru. Padło jednego dnia 167 ofiar, z których 
56 powieszono, a 111 ostatnich rozstrzelano. 
Trzeba podziwiać Fuad-Baszę, wziąwszy na 
uwagę niedostateczne i niepewne siły, jakie 
stawia naprzeciw fanatycznej i dobrze- uzbro
jonej ludności, i odważa się aresztować zna
komitszych z pośród niej, sądzić ich i tracić. 
W ojska tym sposobem złożyły dowód, że nie 
ich winą było, lecz ich słabych lub przestę
pnych dowódzców, jeżeli poprzednio dali się 
pociągnąć fanatycznemu uniesieniu swych 
współwyznawców. Spodziewać się należy, że 
i Francuzi tym sposonem upewnią się dosta

tecznie, że nie ma potrzeby dalej naprzód 
postępować i niewinność żołnierzy tureckich 
n a  nową wystawiać próbę. Podczas tracenia 
cały garnizon Damaszku sta ł pod bronią, sil
ne patrole przeciągały przez miasto, i wszyst
kim mieszkańcom zakazano wychodzić z do
mów. Dzięki stanowczym tym rozporządzeniom 
Fuad-Baszy nie zaszły żadne rozruchy i spra
wiedliwość została wykonana. Wiele jeszcze 
będzie scen podobnych, gdyż dotąd zaledwie 
trzecia część oskarżonych stanęła przed są
dem i osądzoną' została, a mianowicie poszu
kiwania przeciw znaczniejszym uwięzionym, 
Achm et-Baszy i innym jeszcze nie zostały 
ukończone; teraz jednakowoż trudny początek 
już zrobiono, strach wrziął górę nad fanaty
zmem i główne niebezpieczeństwo powstania 
już minęło. Wydano już przeszło 500 wyro
ków, z których 167 na śmierć, a inne na pię
tnastoletnie lub dwudziestoletnie więzienie 
na galerach. Skazanych na więzienie wysy
ła ją  bardzo pośpiesznie i przedwczoraj jedna 
fregata  przywiozła 278 tych nieszczęsnych. 
Drugie upokorzenie muzułmanów jest takie. 
Ci z Chrześćjan, którzy w dniach terroryzmu 
przyjęli ze strachu religją mahometańską, 
mają teraz prawo wracać na łono swego ko
ścioła i rząd im do tego dopomaga. Ci nie
szczęśni tak byli przerażeni, że z wahaniem 
się zaledwie dali skłonić do wyznania publi
cznie swej wiary, i większa część z nich za
ledwie w Bejrucie, pod opieką Europejczyków 
odważyła się na to.

Jak  silnym czuje się Fuad-Basza, można 
widzieć z tego, że z całego arabskiego cyr
kułu wyrzuca mieszkańców i puste domy od
daje chrześćjanom. Tymczasem 6,000 Francu
zów leży obozem pod Pima, miejscem space- 
rowem niedaleko Bejrutu, i tak  zapewne po
zostaną w spokojr.ości aż do odjazdu. W Sy- 
rji położenie polepszyło się, więc widocznie 
tylko tu  u nas ciągle po staremu. Poróżnie
nie między sułtanem i angielskim posłem za
łatwione. W audjencji podobno dragoman 
błędnie tłómacząc wyraził się, że „nie ma 
już żadnego rządu,“ czem sułtan tak  się roz
gniewał, że natychmiast przerw ał rozmowę. 
Później sir Bulwer wykroczył mocno przeciw 
tutejszym zwyczajom, że odwiedził b ra ta  suł
tana i następcę tronu Asis Eftendi na statku 
parowym. Chciano widzieć w tym kroku ja 
kąś intrygę, gdyż bra t sułtana prowadzi ży
cie w zupełnem odosobnieniu, i sądzono już 
w Londynie, że trzeba będzie odwołać pana 
Bulwer, i teraz chodzą jeszcze pogłoski o 
zmianie posła. (A lla . Ztg.)

W Ł O C H Y .
Neapol 10 września. Zaczynam od nowin u- 

rzędowych, które mogę podać porządkiem.
Przedwczoraj 8 września wydano następu

jące dekreta:
Pierwszy ustanawiający wszystkich u rzę

dników w ich obowiązkach.



Drugi znosi piaskowanie kilku urzędów 
przez jednę osobę. Ci którzy zajmują dwa lub 
więcej powinni w ciągu pięciu dni wybrać 
między jednym i drugim.

Trzeci (datowany z Casalnouvo, dnia 5 
września)„pow er-za dowództwo armji jen era
łowi Sirtori na czas nieobecności dyktatora, 
a  pułkownika B ertani mianuje jenerainym  se
kretarzem  dyktatury.

Czwarty dekret z d. 8 mianuje Andrzeja 
Colonna syndykiem Neapolu.

P iąty mianuje e le tli  merami m iasta. Wybór 
uczyniony je s t doskonały i z ludzi znanych 
z uczciwości.

Szósty nadaje m argrabiem u Afflitto mini
sterstwo prac publicznych. M inisterstwem o- 
świecenia mianowany doktór Ciccone i fi
nansów Scialoia, ekonomista, który jeszcze 
nie przyjechał z Turynu.

Siódmy dekret oddaje zarząd m arynarki 
kapitanowi Napoleone Scrugli, zawsze pod 
rozkazem  adm irała  Persano.

Ośmy oddaje dyrekcją telegrafów panu Pen- 
taguglia, pułkownikowi inżynierji.

Dziewiąty posyła margrabiego Bella do P a 
ryża, z misja do Cesarza, a pana Piersilvestro 
Leopardi do Turynu do króla W iktora Em a
nuela. Misją podobną pełnił już w 1848 r. ten 
znakomity historyk.

D ziesiąty dekret posyła pana  Cattaneo do 
Anglji, na dwór królowej angielskiej. Inne de- 
k re ta  zamieszczają mniej ważne nominacje, po
między niemi pana Agręsti dyrektorem poczt 
i pi Libertini dyrektorem banku. Ci dwaj u- 
rzędnicy należeli do kom itetu czynu i godne 
uwagi to, że nadano im stanow iska mało wy
wierające wpływu na politykę. Zdrowy roz
sądek dyktatora dziwi wielu ludzi î  miesza 
ich szyki. Zapewniają że pp. A gresti i L iber
tini olimówili swych urzędów, ale odmowy 
ich nieprzyjęto.

Okólnik m inistra wojny wzywa oficerów i 
żołnierzy, aby stawili się do gubernatorów  i 
komendantów placów i złożyli ak t przystą
pienia do nowego rządu. Oficerowie którzy s ta 
wią się wraz z swemi żołnierzami otrzym ają 
całkowity żołd, inni zam ieszczeni będą w dru
giej klassie. Którzy nie staw ią się w pewnym 
przeciągu czasu, będą wykluczeni ze służby.

W szystkie ak ta  wydawane będą w imieniu 
k ró la  W iktora Emanuela, króla Włoch. P ie 
częć państw a będzie m iała herb sabaudzki, 
z napisem: W iktor-Emanuel, król W łoch. Dług 
państw a jest uznany. Banki publiczne w ypła
cać będą jak  dotąd. Zniesione są paszporta 
do państw  Zjednoczonych włoskich. D yrektor 
policji wydaje paszporta do podległych jeszcze 
państw  włoskich. Urzędnicy sądownictwa je 
żeli nie udadzą się na swój urząd każdy w 
ciągu dni dziesięciu, to uważani będą za dy
misjonowanych.

Foggia, Chieti, Campobasso, Nola, Solino - 
ra , Aquila, Sansevero, Isernia, Lanciano, Tor- 
ne Annunziata, Serra Capriola, C aserta i Be- 
nevent nawet, uczyniły ak t przystąpienia do 
dyktatury Garibaldego i królowania W iktora 
Emanuela.

Neapol całe te  dni pełen je s t radości i u- 
roczystych obchodów. Dziś chorągwie w oknach 
jeszcze pozostawały, aie tłumów już nie ma. 
Wczoraj dyktator sam poszedł do zam ku San 
Elmo; załoga się poddała.

Nie ma już królewskich żołnierzy w N ea
polu.

11 w rześn ia .  Dziennik rządowy z d. wczo
rajszego zawiózł list Garibaldego do miesz
kańców Palermo.

L ist mocno niepokoi Palermitańczyków. 
A to z dwóch przyczyn.

N aprzód chcieliby być pod opieką Piem on
tu  przez natychm iastową anueksją. Potem  
boją się Francji broniącej Rzymu i chcieliby 
aby G aribaldi pozostaw ił wieczne m iasto na 
lewo, a skierow ał się na północ. Tymczasem 
w liście do Palermitańczyków' zupełnie co in
nego zapowiada. Nazywa n ę d zn ik a m i  tych 
którzy mówią o anneksji i konkluduje bardzo 
jasno: Anneksja wkrótce będzie ogłoszona, 
ale z wierzchołka Kapitolu, gdy W łochy bę
dą wolne.

Doszło do tego, że pewna liczba p rzestra 
szonych osób udała się dziś rano do dyktato
ra, aby dać do zrozumienia, że tym sposo
bem  wypowiada wojnę Francji, i że Rzym ia
nie nie mają prawrn być wolnemi. Widząc jak  
się cisną do niego ci mądrzy mentorzy, rao- 
żnaby mniemać, że dyktator nie ma żadnej wda 
domości o tem co się dzieje w Europie.

Zresztą p. Bertani, który jako sekretarz sta 
nu czuwa teraz u drzwi swego pana, zręcznie 
wyprowadził mentorów. W tej chwili więc 
zagraża nam  wojna z Rzymem, chybaby ce
sarz był wr zgodzie z dyktatorem; są ludzie 
którzy o tem nigdy nie powątpiewali.

Prócz tego dziennik rządowy zawiera dzi
wne odkrycia o misji pana L a Cecilia. Ten 
były em igrant zatrzym any w B asilicata w 
pierwszych dniach tego miesiąca, udał się do 
Garibaldego z propozycją ze strony m inister
stwa, popartego podobno jeszcze i dyploma
cją. Ofiaruje ministerstwo Garibaldemu, wolne 
przejście przez Abruzzy, żywność, transportu, 
wolność zaciągania ochotników obietnicę wy- 
słan ia  flotty i 50,000 wojska przeciw W ene
cji i nakoniec gotówkę 3 miljony dukatów, 
z warunkiem aby królestwo pozostawić w spo- 
kojności. Te niesłychane odkrycia wynikają 
z ogłoszonego listu p. La Cecilia.

P . Liberio Romano oświadcza, że nie wie
0 niczem i umywa sobie ręce.

"Wojska Garibaldego przybywają po trochu
1 lokują się w mieście. Neapol ma obecnie 
malowniczy widok: czerwone koszule dobrze 
odbijają pod naszem  południowcem słońcem. 
Miasto spokojne, ale bardzo ożywione; cho
rągw ie powiewają ze wszystkich balkonów.

( I n d .  B e l)
Czytamy w P re s se :

Kalabryjezycy są tędzy ludzie. Ci którzy 
widzieli ich pod bronią, zapewniają że będą 
z nich żołnierze.

Entuzjazm  był powszechny i to nietylko w 
słowach. Wszyscy mieszkańcy gotowi byli 
wystąpić i okrzykiwali rezolutnie: pójdziemy 
z wami aż do Wenecji. I  to nie były próżne 
słowa, idą. Jest ich już wielu w Neapolu: są 
silni i z postanowieniem.

Mieszkańcy Wielkiej Grecji tw orzą szcze
gólną rasę. Są to ludzie dumni i poważni, 
którzy mogą być stoikami. Neapol jest obe
cnie dziwnem miastem, w którym  wszyscy ci 
żołnierze, różnych krajów7 i narzeczy spoty
kają się w służbie jednej sprawy; przyjmo
wani są od ludu jako zbawcy.

Dywizja T urra, lub przynajmniej brygada 
tej dywizji, przybyła przedwczoraj; udała  się 
tegoż samego dnia do Avellino, gdzie chłopi 
podburzeni ściągnęli gwardją narodową do 
zasadzki i zabili ich z dzikiem barbarzyń
stwem. Trudno opowiedzieć o okropności rze
zi w Ariano.

Jenerał Turr, łubiany bardzo od arm ji, chce 
pokazać straszliwy przykład. To je s t system 

■Garibaldego: słodycz nadzwyczajna przy n a 
wracaniu ludu na swoją stronę, ale nieugięta 
surowość tam, gdzie chodzi o ukaranie zło
czyńców. Takiej surowości przedewszystkiem 
doznają ochotnicy. Trzej z nich w Messynie

i rabowali grona w winnicy. Jeden z jenerałów 
| znalazł ich tam, i na miejscu własna 
wszystkim trzem w łeb wypalił. ® *

n  ■ ■ 1 A - • •U p m io n e  z 14-go .września me są$ j yL
Francją i Anglja mogły powziąćć jakie n ie
przyjazne stanowisko przeciw rządowi nie'
monckiemu, gdyż ten postępuje tak jak mm
nakazuje obecne położenie polityczne

Dyplomacja, powiada O p in io m , inaczeiby *
w strząsn ę ła  gdyby w idziała , że Garibaldi chi
najechać państwo Kościelne. Musi widzie
dobrze, że wówczas żadna siła moralna nip
zdołała wstrzymać powstania Marchji i rjni
brji.

W tak  ważnych okolicznościach jedno tylko 
pozostawało rządowi, zająć te prowincje o- 
chronić je  od pożogi i rabunku. ’

Ten krok  zgodny je s t z interesami naro
dów, i może przeszkodzić wielkim zawikła- 
niom. {J o u rn . des Dśbats.) '

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Wiadomości niejakie otrzymane dziś o po

ruszeniach je n e ra ła  Lamoriciere nie pokazują 
tej czynności z jak ą  zręczny wódz armji od
danej mu zupełnie, może zastąpić szczupłość 
środków. S tra ta  Peruzy, gdzie pozostawił 
1,500 ludzi w ręku  nieprzyjaciela, zajęcie 
przez Piemontczyków pozycji Jesi i Osino, 
przez co odcięty zosta ł od Aukony, podsta
wy jego operacji, wszystko to nie pokazuje 
szczególnej zręczności z jego strony, i pra- j 
wdziwie można powiedzieć, że służąc tej spra- ! 
wie zapom niał swych zdolności wojennych.

P a tr ie  zaprzecza pogłoskom o powstaniach 
w okolicy Rzynm. Chociaż świadectwo Patrie 
w tym razie podejrzane, przypuszczamy, że i 
tą  razą może mieć słuszność, ale nie może i 

‘ tego zaprzeczyć, że w tej części państwa I 
Kościelnego panuje silne wzburzenie, tak jak 
i w północnych stronach.

Jakkolw iek pogłoski o odjeźclzie z ’Rzymu 
P iusa IX są przedwczesne, zdaje się jednak że , 
na dworze papiezkim wielu jest stronników 
tego kroku.

Rząd francuzki niepokoi się tem i dla prze
szkodzenia wykonania zamiaru, posłał na
prędce p. de Goyou do Rzymu z specjalną 
misją zaproponowauja Piusow i IX rozwiąza
nia in  e x trem is .  W szystkie te  propozycje za
pewne i teraz będą równio źle przyjęte jak 
poprzednie.

Wszystkie dzienniki i korespondencje _ z 
Rzymu zgadzają się na to, że Garibaldi zamie
rza  ogłosić przyłączenie Obojga Sycylji do 
Piemontu, dopiero po zajęciu Rzymu i We
necji. (Ind. Bdge.)

L o n d y n , 11  w rze śn ia . M orn ing-P ost, or
gan Paim erstona, w dalszym ciągu wzmian-. 
kowanego artykułu przeciw idei jakiegokol
wiek ustąpienia terytorjalnego Francji, oświad
cza, że jeżeliby chciano coś wynaleźć w celu 
wznowienia koalicji przeciw Francji, to wła
śnie najwłaściwszem byłoby takie oczekiwa
nie ciągłych cesji do Francji. Prassa angiel
ska nie powinna powiększać obecnych nie
bezpieczeństw. Jakkolwiek te są wielkie, to 
jednak  niezmiernieby się powiększyły, gdyby 
na serjo proponowano załatwić jc nowenn te- 
rytorjaluemi ustępstwami. ,

W ie d e ń  1 8  w rześn ia .  Na posiedzeniu ia ) 
państw a m in ister oświecenia hr. v. Thuniu°- 
wił jeszcze o konkordacie. Zaprzeczał jako 
konkordat ten wpływał szkodliwie na upł 
dzenia szkolne. Konkordat, powiada p. L  1 
przywrócił kościołowi katolickiemu dawną au- 

jtonom ją. Sam a rada  państwa żąda wpioff’



dzenia zasady  autonom ji do korporacji, a 
zatem najpierw sza z korporacji kośc ió ł k a to 
licki powinien także  m ieć swoją, au tonom ją. 
Znaczenie konkordatu  zależy n a  wznowieniu 
prawa kanonicznego w ew nątrz kościoła. W ę
gierscy biskupow ię przyrzek li zgrom adzeniu  
wiedeńskiemu biskupów  swoje w spółdziałan ie .

Przytem  m inister żałuje, że poruszono kwe- 
stją p ro testancką w radz ie  państw a i tw ierdzi, 
że sprawa ta  zew nętrznie o g ran icza  się te raz  
lia walce opinji p ro testan tów  w swych we
wnętrznych spraw ach.

W dalszym ciągu  obrad  nad  budżetem , r a 
da państwa p rzychy liła  się  do w prow adzenia 
podatku od słodu w m iejsce p o d a tk u  od p i 
wa. Skarżono się  n a  wysokość podatku  od 
sukna. Różne gałęzie p rzem ysłu  a  szczegól
niej rolniczą, polecono silniejszej opiece i 
wznowiono znowu kw estją  przyw rócenia m i
nisterstwa handlu. M in ister finansów  p. v. 
Plener oświadczył że w edług jego p ry w atn e
go zdania po trzebne je s t tak ie  m inisterstw o. 
Wniosek Barkoczego o zniżen ie ceny soli

Ńa giełdzie ob iegała p o g łoska  o śm ierci 
Miłosza, księcia serbskiego.

Wiedeń 19 wrseśnia. D ziś p rzyby ł z 'T r je -  
stu francuzki p a ro s ta te k  Seine-R kone , k tó ry  
wczoraj wyjechał z Ankony. D onosi, że wczo
raj po południu rozpoczął się  już napad  na 
Ankonę od strony lądu. D ziesięć n iep rzy ja
cielskich okrętów przybyło  i oczekiw ać n a le 
ży napadu od strony m orza.

W iedeńskie dzienniki donoszą, że książę 
Miłosz um arł.

Haga, 17 września. D ziś o godzinie p ie r
wszej otworzył król posiedzenia c ia ła  p raw o
dawczego, mową w której pow iada że s to su n 
ki przyjazne zachow ane s ą  ze w szystkiem i 
państwami. Skreśla ob raz  rozw oju p raw , ro l
nictwa handlu, żeglugi, kolonji; wzywa zgo- 

, dnego współudziału Izb  n a  tej d rodze i k o ń 
czy tern wyrażeniem, że ocalenie ojczyzny nie 
zależy jednak jedynie od nasze j wspólnej zgo
dy: oby W szechmocny nam  je  zesła ł.

Paryż, 17 września. P a trie  dowodzi, że nie 
prawdą je st jakoby  w ybuchły niespokojuośći 
w Subiaco, Tivoli i A lbano. E sk a d ra  dowo
dzona przez adm irała P ersan o  ob jechała przy
lądek Spartivento, udając się  z N eapolu do 
Ankony (już tam  przybyła).

Patrie zapewnia, że A ustrja  w yda p ro tes ta - 
cjąprzeciw ostatnim  w ypadkom  we W łoszech 

środkowych.
Zapowiedziane m em orandum  P ap ieża  do 

mocarstw, przeciw w kroczeniu  P iem ontczy- 
kow do państw a Kościelnego, w ręczone z o 
sta ło  francuzkiem u posłowi p an u  de G ram - 
mont; ma być ogłoszone.

P a ry i 18 września. E sk a d ra  cesa rsk a  m i
nęła Mahoń w niedzielę o H e j  rano.

'gier, 17 icrześnia. E sk ad ra  ce sa rsk a  po
jawia się m  widnokręgu.
} ^ ap Ż\ wrze^ a- Cesarz dn ia  17 p rzy 
był ao A lgieru.

16 września. S ardyńska flotylla zło- 
wvnłum f  m iu , okrętów , o trzym ała rozkaz 
v -i na b jk ja tyckie m orze. Nino Bixio 
" Jn]sj§ G aribaldego przyby ł tu ta j,
sie <b'i ? ™rześm.a- H ra b ra  S yrakuzy  udał 
slii \r  0 krancji. Będzie zapew ne i w A u-
l»iZe ^ . e? i  taUSka arm ’a  zuP ełn ie  się roz- 

ge ’ zo.knerze rozbiegli sie.

po litańsk ich  żołnierzy, k tó rzy  w czasie p rzy
bycia G aribaldego byli w N eapolu , p rz y łą 
czyli się do^w ojsk królew skich w G ae ta .

A nkona  15 'września. T utejszy  Piceno  o g ła 
sza depeszę L am oric ie re do pu łkow nika G a
dy z datow aną z Tolentino dn ia 14 z w iado
mością że Goyon dnia 17 przybędzie do R zy
mu z 25 tysiącam i w ojska i 48 dzia łam i. C ial- 
diiii d o ta rł aż do V illa Caccioche o 3 m ile 
(w łoskie) od A nkony.

T rjest 17 września rano. P rzybył tu  w tej 
chwili s ta te k  z A nkony, k tó ra  jeszcze nie je s t  
obsadzona.

Z ałoga wzm ocniona o 7,000 w ojska p o sta 
now iła bronić się  do o sta tka . S in igaglia 
w zięta.

D otąd  jeszcze nie widać neapo litaósk ich  
sta tków  na adrja tyckiem  m orzu. W czoraj wi
dziano dw a angielsk ie ok ręta  p rzed  Ankona. 
U dały się  do P essa ro .

W czoraj L am oric iere w 8,000 ludzi m asze
row ał z L o re ta  do Ankony; z bataljonów  ce l
nych strzelców  niem ieckich do tąd  był tylko 
w boju.

K ap itan  P au li s trac ił wiele ludzi, 10 koni. 
N ieprzyjaciel zajm uje je szcze  te  sam e s ta n o 
w iska. W czoraj m ieli P iem outczycy osadzić 
Osimo (m iędzy A nkona i Loreto). K ap itan  hr. 
Zichy, kom endant dwóch pontonów  w porcie  
A nkony, zo s ta ł pojm any w P esaro .

N eapo l, 14 września. S ardyńscy strzelcy 
w ysiedli n a  ląd  i obsadzili w szystk ie w aro
wnie w raz z arsenałam i. P rzybędzie jeszcze 
więcej wojsk.

K onstan tynopol, 15 w rześnia . S tan  zdrow ia 
w ogóle zadaw aln ia jący .

Znów w ysłano z tąd  * pu łk  jeden  i z a s tą 
piono red ifam i. D otkliw ie czuć się  daje wy
sok i k u rs  gotów ki. A bd-e l-K ader otrzym ał o r
der M edżidże pierw szej k lassy .

W S a in t J e a n  d’Acre, u ie  było żadnej rz e 
zi. W  Syrii spokojnie.

(Staat.s-Anz.)

clio.T l 16 wr*eśnia- Gwardja" narodow a ru - 
manii 0{‘zy™ała rozkaz m aszerow an ia do Ro- 
wieli™ i m azz™ stów  odbył wczoraj
V ic e L  r r  P°-dT)l)rzewodnictem  m argrab iego

W * GSSd8g„Sta” W,0n0 w,sl“ ‘‘'P"11-
d w o rn o , 16 września. O koło 3.500 nea-

(D a lszy  c ią g .— P atrz N r . 246).

Genowefo, idealny  typ ie miłości, w k tórej 
życie twoje up ływ ało , do owego fatalnego 
dnia, w k tó rym  pozbaw iona niewinności, t r a 
cisz cały urok. Consuelo, zachw ycający i 
w spaniały  obrazie sum ienności w sz tuce , i 
godności w m iłości, n iepokalana  dziewico, 
religijnie w ierna  w spom nieniu, pośród a w a n 
turn iczych  w ypadków  tw ego błędnego życia. 
Edm eo w końcu, typie godzien zazdrości k o 
biet, jedna  z najw ięcej zachw ycających isto t, 
może naw et jedyna  w swem  życiu hohaterko  
now ożytnego rom ansu, p e łn a  słodyczy, dająca 
się ta k  często widzieć w snach  m łodych m a
rzycieli, w tym  fan tastycznym  kostjum ie m y
śliwskim, w jakim  w idział cię po raz  p ierw 
szy twój dziki kochanek, z tą  pow ierzcho- 
śc ią wesołego spokoju, śm iałej otw artości i 
niewzruszonej cnoty; i ty  także  p e łen  p rosto 
ty  i dobroci Ralfie, p ię k n a  i w zniosła p ra 
wdziwie duszo, k tó ryś o toczył swe znikom e 
bóstw o, tak  ta jem niczą czcią, bohaterze , w 
cichości zap iera jący  się  sam ego siebie, ty, 
k tóryś tyle c ie rp ia ł z pow odu twej ukrytej 
nam iętności; A drian i i Lelio , b rac ia  pod 
względem szlachetnego  pośw ięcenia się sz tu 
ce i szlachetności sw ych uczuć, wielcy a rty 
ści i mężne serca; M au p ra t s ilna  duszo, ty  
k tó ry  raz  tylko jeden  kochając, słusznie m o
głeś powiedzie w końcu długiego  życia: „O na 
b y ła  jedyną kobietą, k tó rą  w życiu swem ko

chałem , n igdy żadna  inna nie zw róciła n a  
siebie m ych oczu, i n ie zn a ła  śc iśn ien ia 
mej rę k i.” W y wszyscy um ieliście obudzić w 
sobie sz lachetną i św iętą miłość, staliście się  
cnoćby na jeden  dzień, na je d n ą  godzinę 
prawdziwie wielkimi, doświadczywszy, co je s t  
praw dziw a miłość. W zruszyliście dusze ca łe 
go pokolenia, żyć będziecie te ra z  pośród ide
ałów, k tóre tw orzy geniusz, i k tórym  n a d a 
je  życie nieśm iertelne tchnienie sztuki.

Czem uż jednak  te  sny czarow ne trw ają ta k  
k ró tk o , dla czego p. S. przyjm uje sam a obo 
w iązek  okru tny  przebudzenia nas. Zdaje się  
jakby ża łow ała  tego niewinnego uroku, jak i 
wv w ieią ją  Da liaSj tak  wytworno i tak  wznio- 
słe  typy prawdziwej miłości. Pow raca do 
sw ych drażn iących  teorji, do swych p arad o 
ksów  , k tó re  wyzywają nad  do walki, tak  ja k  
by urok nasz  nie m iał sam  przez się zniknąć. 
K ończąc to studjum  o m iłości, musiemy choć 
p o k ró tce  p rzedsiaw ić socjalne wywody," jak ie  
p. S rob i z zasad  przez siebie bronionych, 
a k tó re  uw aża za  dogm ata religji, mogącej 
dopiero  chyba w przyszłości znaleźć w yzna
wców.

. z  ła tw o śc ią  dom yślić się można, że miłość,, 
niczem  n ie ściśniona, upraw niająca się sam a 
przez się  m iłość  z niczego, przed  nikim  nie 
zda jąca  rachunku , k rępow aną je s t  wym aga
niam i p raw a i opinji. W  w yborze pom iędzy 
praw em  a opinją p. S. w ahać się  nie myśli. 
L m ysł jej tak  potężny, pe łen  entuzjazm u, 
rozbaw ionym  je s t p rzym iotu  m oralnego, k tó - 
pym p. S. gardzi, k tó ry  spo tw arza, a k tó ry  
nie jest, ja k  p. S. zdaje się  m niem ać bezsil
n ą  cno tą , w łaściw ą słabym  charak terom  przy j
m ującym  na sieb ie w szelkie jarzm o, ja k  trw o 
żliwi niew olnicy rezygnacji. P raw dziw a rezy 
gnacja rodzi się  przeciw nie z głębokiej idei 
filozoficznej, z p o c z u c ia  porządku  pow sze
chnego, w porów naniu  z którym , c ierp ien ia 
pojedynczych osób, nie p rzesta jąc  być źró 
dłem  zasług i, nie n ad a ją  p raw a  do p o stę p o 
w ania wbrew porządkow i tem u.

W  cóżby się zam ieniło  społeczeństw o, j e 
żeliby każdy członek społecznego ciała , p rzy
znaw ał sobie abso lu tne  i n ieogran iczone jjra -  
wa, możność zadośćuczynienia w szystkim  sw o
im ządżom, jeżliby  każdy s ta ra ł się  zapew nić 
tryum f swej nam iętności, w brew  nam iętno
ściom  przeciw nym .

R ezygnacja w ten  sposób  pojm ow ana, r e 
zygnacja praw dziw ie filozoficzna i chrześć- 
jań sk a , je s t pełnem  m ęztw a poddaniem  się  
pod p raw a  m oralne, n ieprzym uszonem  u z n a 
niem idei pow szechnego po rządku , pośw ięce
niem  cząstk i swego w łasnego szczęścia i 
swej swobody osobistej, ja k ie  rob i rozum , nie 
d la  ty ran ji opinji, lub k ap ry su  ludzkiego, lecz 
dla w ym agań ogólnego dobra, k tó rego  konie
cznym w arunkiem  je s t harm onja  swobód o- 
sób pojedynczych i nam iętności ujętych w 
pewne karby. N a tem  to poczuciu  ogólnego 
dobra, zbyw a ca łk iem  p. S . N ie um ie ona 
poddać się, i pycha nam iętności wrze w ka-r 
żdym jej utw orze, w yniosła  i buntow nicza. 
Z tąd  to  w ypływ ają owe sław ne deklam acje, 
o m ożności ja k ą  posiadać mamy, z rzucen ia  
z siebie ja rz m a  praw , bez litości i se n 
su, którem i rządzi się  społeczeństw o. Z tą d  
to  pochodzą, owe, n o szące  na sobie cechy 
rozdrażn ien ia  p ro testac je  i ta  u to p ia  id e a l
nego m ałżeństw a. „N ie w ątpię, mówi Jak u b , 
że zw iązek, m ałżeń sk i n a ty ch m iast zo s tan ie  
zniesionym , ja k  tylko ludzkość zrob i pewien 
postęp  n a  drodze spraw iedliw ości i roz- ■ 
są d k u , zw iązek w ięcej sw obodny ale nie 
m niej, św ięty z a s tą p i go, i zapew ni by t dzie
ciom nie k rępu jąc  n a  zaw sze swobody m ał
żonko w.“ (D okończenie nastąpi).
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U  o n e t y .
P ó ł-im p ery a ły  Rossyjskie. .

Rs. ; kop. Rs | kop.

— — 5 56
D u k a ty  H ollenderskie nowe ważne. — — — —

P a p i e r y .
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B ilety  S karbu  K rólestw a Polskiego 
L is ty  Z astaw ne białe  I i i-g o  O kresu

— — —■ —.

(prócz kuponu). . . za 15 rs. 14 85 — —
W e x l e .

B e r l in .  . . 100 T a l . . . . 2 M. 100 95 100 80
„  . . . 100 T a l .*. .!k . t. — — — —

G dańsk  . . 100 T a l . . . . ! 2 M. — — — —
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na  pojedynczego zeszytu 4 po rtre ty  obejm ującego z łp . 4, 
kop. 60; każdy-portret oddzielnie złp . 2 (kop. 30). P ła 
cący prenum eratę z góry , otrzym ują całe  dzieło 10 ze
szytów a 40 portretów  z  tekstem  za rs. 5; z p rzesy łką  
na prow incją za  rs 6. P o  wyjściu całego dzieła, cena 
niezawodnie podw yższoną zostanie na  rs. 10. O dda
jąc  to tanie, a przecież ja k  najstaranniej w ykonane w y 
danie W izerunków  Królów Polsk ich , za cenę ta k  um iar
kowaną, że ty lko  bardzo w ielka ilość prenum eratorów  
zw rot kosztów zapew nić nam  może, mieliśmy szczególniej 
na względzie rozpowszechnienie naszej w iększej G alerji 
Królów, jedynej może w swoim rodzaju, bo zalecającej 
się wielkiem podobieństw em , jako  zebranej ze źródeł n a j
bardziej autentyczenych. ,

G alerja Królów w wielkim  form acie, całe 15 zeszytów 
całkow icie już  ukończoną została. Kosztuje, z k a rtą  ty tu 
łow ą chrom olitografow aną przedstaw iającą w szystkie h er
by  ziem dawnej Polsk i, z obszernym tekstem  do p ierw 
szych 14 zeszytu przez Ju lja n a  Bartoszewicza, rub li 25. 
T ek st do 15 zeszytów jes t p ióra innego au to ra. E gzem 
plarz  w opraw ie eleganckiej kosztuje rs. 33.

A . Dzw onkow ski i Spółka.
(Nr. 4 1 1 - 2 — 3).

J e s t  do sprzedania z wolnej ręk i

M A J A T E K  Z I E M S K I
c

z lewej strony Wisły

Gregorowicza i Honryka Dębskiego n a  K rakowskiem - 
P rzcd m ie śc iu  w p a ła c u  h r .  A n d rz e ja  Z am ojsk iego  wszedł 
w  s to su n k i z o so b ą  z p rz e p isa m i T o w arzy s tw a  Kredyto
w ego , o raz  d z ia łan ia m i onegoż o b e zn an ą , i może sie po 
dejm ow ać w y rę c za n ia  w łaśc ic ie li z iem sk ich  w  przeprowa
d zan iu  in te resów  p o życzkow ych , ta k  iż b y  w łaściciel do'br 
spo rządz iw szy  a k t  p rz y s tą p ien ia  i pozyskaw szy  świeże 
św iadec tw o  k a ssy  p o w ia to w ej co do w ysokośc i opłaconeco 
p o d a tk u  o fia ry , n ie  p o trz e b o w ał tra c ić  c zasu , ani na po. 
d róż  a n i n a  d o p iln o w a n ie  sk u tk u , aż do chw ili gdy poży
czk a  d la  n ieg o  p rzez D y re k c ją  G łó w n ą  T ow arzystw a Kre
dy to w eg o  p rz y z n a n a  do  D y re k c ji Szczegółowej" eelem wy
p ła ty  o d e s ła n ą  z o stan ie .

Przedm io t ten  pod względem podróży, pobytu w mie
ście i p ilnow ania term inów  pow ołuje wydatki, w celu za
tem zaoszczędzenia w łaścicielom  ziemskim i czasu i wy
datków  K an to r Interessów  Z iem iańskich będzie w gotowo
ści służyć obyw atelom  ziemskim; forszusów na to żadnych 
nie w ym aga i będzie się kontentow ać wynagrodzeniem 
kom isowćm  wtenczas gdy w yp ła ta  pożyczki nastąpi.

(Nr.—413).

N akładem  księgarni R. Budkiewicza w Żytomierzu wy
szło i je s t do nabycia w księgarn i M. Gliicksberga przy 
ulicy K rakow skie Przedm ieście N r. 411(9) nowe dzieło 
p t." Wilkołaki obrazek fantastyczny napisał Andrzej Ja- 
nowicz, cena kop 90. Je s t również do nabycia w zna
czniejszych tu tejszych księgarniach; na prowincji zaś u 
S . A rzta w L u b lin ie , H . H u rtig  w Kaliszu, L. Możdzeń- 
skiego w K ielcach i B . Stablewskiego w Płocku. 
___________________________________ (N r. 414—3—3)

sk ładający  się z 33 w łok  ziemi od skiby do sk ib y  pszen
nej, łą k  grun tow ych , lasu  budow lanego, z zabudow ań 
dw orskich w najgustow niejszem  położeniu , ogrodu ow o
cowego, lodow ni, stawów zarybionych, zabudow ań w ło 
śc iańskich  now ych, m łynów  i w szystkich dogodności w j 
tym  m ają tku  znajdujących się. O p in ja  tego m ają tk u  je s t  
znana z dobrego zarządu.

W zakładzie artystyczno-litograficznym A. 
Dzwonkoicskiego  i Spółki, ulica Miodowa, Nr. 
482 sprzedaje się  portret Józefa Garibaldego, 
D yktatora Obojga Sycylji, jak najstaranniej 
wykonany, cena złp. 3 gr. 10 (kop. 50j.

___________________(Nr. 407).

Eolonja

W artość  kuponu  bież. od Obi. S k a rb . Rs. 1 kop. 90
od L istów  Z astaw nych kop. 14%

K U R S  G I E Ł D  Z A G R A N IC Z N Y C H .

B e r l in ,  3 0  w r z e ś n i a  i 8 6 0  r
5 -ta  Serva S tieg litza  za rs. 100
6 -ta  Serya S tieg litza „  „
P o lsk ie  O bligacye Skarbow e „  ,,

„  L is ty  Z astaw ne „  „
„  B ilety  B ankow e „  „

W  c  s  1 e.
N a  W arsz. z term inem  kró tk im  za rs.

100
100

90
90

Petersburg
Londyn
P aryż
H am burg
W iedeń

3 tygod. 
3 mies. 
2 „
2 „

90 
100  

1 f. st 
300 fr. 
300 mrc 
300 z łr .

p ł a c ą :

S i ' / , ,  3

czyli fo lw ark  sk ładający  się z 16 w łok  ziemi łą k , lasu, 
zabudow ań ta k  dw orskich  ja k  i kom orniczych zupełnie no 
wych, uw olnionych od w szelkich ciężarów  z praw ej strony 
W isły.

Eolonja
sk ładająca się z 8 włók zjemi z łąkam i, zabudow aniam i 
ta k  dxvorskiemi jak o  i kom orniczem i zupełn ie  nowemi 
zbudoxrane blisko W arszaw y za P ra g ą .

Summa 10,000 złoi. pols.
n a  pierw szym  nulnerze hypotek i jes t do nabycia z od stą 
pieniem  rs . 200.

Do zakładu fryzjerskiego potrzebny jest chłopiec
w wieku lat 14 do 17 mający chęć zgłosić się
może do zakładu Jana Markowskiego przy u- 
licy Bielańskiej Nr. 466. (Nr. 412—3 —3)

Przyjechali «lo Warszawy.

1017:

W i e d e ń ,
W exle n a  L ondyn  
A k cye K redytu  Ruchomego

za 10 f. st. 
200 złr.

P a r y i.
3 ° /e R en ta  
K redy t R nchom y

za ' 100 fr  
„ 1 ,000  „

87
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przy  ulicy 1-go rzędu zupełn ie w dobrym  stan ie  je s t do 
nabycia  n a  8 procent za summę złp . 400 ,000 .

d a j ą :  
133 5 0 )  n
165 — f~-

u a  j  a:

— s    ( 3

Dep. telegr. Ż yto  w B erlin ie  na  dostaxvę w jesieni 
47 %  ta l., n a  xviosenna dostaw ę 45 % .

N akładem  K sięgarn i Polskiej, p rzy  ulicy Miodowej,' 
N. 482 w yszedł zeszyt V I-ty  dzieła:

now y p rzy  ulicy 3-go rzędu je s t do sprzedania n a  9 p ro 
cent, bardzo korzystni-, za summę 130,000 rs .

Bliższe wiadomości powziąść m ożna przy  R ynku  N ow e
go M iasta  N r. 3 l3  w zajeździć D om in ikańsk im  na  1-szem 
piętrze, rano od Sej do 9ej, popołudniu  m iędzy 2gą  a  3cią 
u  p. E . B arona. (N r.— 4 l l . — 3 — 3 ).

N b dniu 21 b. m. o godzinie 5ej po po łudniu  będzie tnia- 
ło  miejsce O gólne Zebranie Członków  S półk i K o m an d y 
towej fabryk i chem icznych naxvozow w lokalu  b iu ra  Z a
rządu p rzy  u liey  Mazowieckiej N r. 1347 w pałacu  h rab . 
K rasińskich , n a  które D yrekcja Zarządu zaprasza J  osoby 
w Spółce udz ia ł mającego.______________ (N r. 415—-2— 3)

mimm k r ó l ó w
i Książąt panujących w Polsce, od Mieczysława I-go

do Stanisława-Augusta.
Zebrane i rytow ane w edług  autentycznychźródeł przez 

A l. Lcssera, w formacie o połow ę zmniejszonym niż G a 
le rja  Królów Polskich. Zeszyt ten  obejmuje 4 portre ty : 1) 
L u d w ik a  K róla  Polskiego i W ęgierskiego, 2 i Jadw ig i, 2)

KANTOR
I N T E R E S Ó W  Z I E M I A Ń S K I C H

J. K. Gregorowicza i Hen. Dębskiego,

P o  nastąpionych ogłoszeniach praw a o udzielać się m a
ją c y c h  pożyczkach Tow arzystw a K redytow ego Z iem 
skiego Serji 2ej okresu I I I ,  spodziewać się należy,

B obrow ski J a n  radca stan u  z Grabic nr. 634, Bogu
szewski pu łkow nik  z P e tersbu rga  n r .  684, Gutkowski Jó
zef'obyw atel z S m iecinan r. 625, Horodyński Lucjan oby
w atel zM ete lina  n r. 625, Jab ło ń sk i Adam obywatel z 
G ostkow a nr. 476 K erzeli Jó z ef pułkownik z Kijowa nr. 
414, K orzeniow ski W incenty obyw atel z Skicrbiszowa nr. 
601, Lenczew ski A leksnnder obywatel z Cerekwi n r. 654, 
Leszczyński M ichał obyw atel z Buszkowie nr. 625. Lipiń
ski M ateusz obyw atel z Z yrów ka nr. 586, ks. Loga Woj
ciech kanonik  z S łu p i nr. 584, Lubieniccki Jan obywatel 
z D ąbrow y n r .  1072, M ałkowski L udw ik obywatel z Gi
życ nr. 414,' M arkow ski A ntoni obywatel zZenbokanr. 
476, M ajewski A lbin  obyw atel z Błotnicy nr. 1296, Błon- 
czyński E d w a rd  obyw atel z Kozienic n r . 634, Pepłowski 
W ład y sław  obyw atel z Sarnow ie n r .  584, Szymanowski 
L ucjan  obyw ate l z Niemojewic nr. 585, Sienkiewicz Jan 
obyw atel z B łędostow a nr. 586, Wojniłowicz Leon oby)?, 
z gubernji M ińskiej n r . 625, W olański Franciszek obj- 
w atel z R zepienic nr. 570, W ilkszycki Aleksander oby
w ate l z Skarzyna n r. 584, Zalazowski H e n r y k  obywatel z 
Zelisław ie n r. 476, Z ie liński G ustaw  obywatel z Skempe- 
go nr. 570, Ż ym irski W ładysław  obywatel z Stojadeł nu
m er 184. Q.

P r z y j e c h a l i  k o l e j ą  Ż e l a z n ą . — Butenko bie
rni on poruczn ik  le jb-gw ardji i Ciechanowiecki Konstan ) 
obyw atel z P a ry ż a  n r. 414, h r. Czapski Ignacy radca ho
norow y z P a ry ża  n r. 613, Dembowski Leon oby watę 
K arlsbad  nr. 1334, D ebachy L ebnia modniarka z J.?! 
n r. 634, F erg is K onstan ty  obyw atel z Szczawnicz nr. o  ̂
G rabow ski M ichał oby watel z D rezna nr. 1084, Gia ow 
ski Z ygm unt u rzęd n ik  z K rakow a nr. 52, Hilszer Karo 
kupiec z G dańska nr. 472, H aensler Moritz kupiec z 
gOwy n r  603, Ja s iń sk a  B arbara  wdowa po radcy inoi
i Ja s iń sk i L eon  obyw atel z D rezaa nr. 551, Ju r‘ae|? 
K aro l starszy  professor gim nazjum  z Drezna nr. 471,

1_„ • _ -  l O A K  i r n n i / i l - a  .Tulia ZO1pecki P io tr  kupiec z G alicji nr. 1245, Kunicka 
k ap itan a  z P ru s  nr, 1025, KrasnÓBielśki Teofil stnuen

w krótce W ładze T ow arzystw a ogłoszą o m ożności p rzy 
stępow ania do pożyczek tejże serji.

B ezw ątp ien ia  znaczna liczba będzie p rzystępu jących  i 
chcących wcześnie otrzym ać pożyczki, a  że form y i to r
m ina pozyskania takow ych poprzedzające, dosyć są liczne 
i niekażdem u z p rzystępujących czas pozwoli zajęcia się 
przeprow adzeniem  tych form , d la  rych lejszego  osiągnie-
n ia  pożyczek, Kantor Interessów Ziemiańskich J. K.

lozofji z Poznan ia n r. 625, Kochanowski Władyiiłair' 
w atel z K rakow a nr. 878, Kisieinicki Witold o yw 
P ru s  n r. 625, K arasiń sk a  A leksandra żona “lz” ” vvj 
Szczaw nicy n r. 590, Karnowicz G abrjel radca Jionor 
D rezna nr. 613. _____  — —~a

TEATR WIELKI Jutro: Burgrafowie  (lszy 
raz). ____________ _________

D rukarn i J .  Jaw orsk iego .— W olno drukow ać.— W arszawa dnia 9 (21) w rześnia I860  r  — Starszy  Cenzor, F . Sobieszczański


